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Wesoły dzień dziś 
nam nastał!

Lw ów , 11. k wiania.
Święto wiosny, święto Zmar­

twychwstania u bram  naszych zno­
wu.

Załamuje się w  sobie nastrój 
iWielkięgo Tygodnia, peten żałos­
n ych  i boletsnych aKC«ntów. Już 
za nami m roki mojgiilne> władztwo 
cierpieli, panow anie śmierci —  w e­
so ły  nam dziś dzień nastał! W szy -  
stkic m yśl; j uczucia, ni to ptak, co 
z klatki oswobodzony, rozpostarł 
skrzydła, kąpią się w krysztalnem 
przestw orzu, a wkoło siebie widzą 
całe stado cichych, serdecznych 
.wzruszeń, rw ą cy ch  się ku słońcu.

U nas. w P o lsce , przywiązanie 
do repigń, tak Ściśle związało się 
z  poczuciem  narodowym, iż żadne 
zakusy w rogich nam żyw iołów , nie 
zdołają związku tego rozluźnić. 
W iem y, co zawdz6ęazamy wierze 
Świętej —  jak ona per asperą po­
w iodła nas ad astra- W iem y, ile 
z tej posilnej krynicy zaczerpnę­
liśmy podniet uszlachetniających. 
Je j zawdziigaza charakter narodo­
w y  polski sw ą dostojność, ona pa* 
sowała nas na ry c e rz y  św iata i 
kultury. A w długich latach niewoli 
ozyż b y łb y  ostał się nasz naród, 
gdyby głęboka w iara nie uodpor­
niła go przeciw  destrukcyjnym 
wpływom, gdyby nie wzniecała w 
nim ciągle na nowo nadziei, nie za­
hartow ała go przeciw ko zwątpie­
niu?

Kieruje też nam5 do pewnego 
stopnia instynkt wdzięczności, gdy 
w ierni tradycjom , tak gorąco i z ta- 
kiem wylaniem św ięcim y ustano­
wione przez Kościół pam iątki, od­
naw iając niejako niemi śluby wier­
ności w o tg t tej wielkiej m acierzy 
ludzi ! ludów. serc  i sumień.

W ielkanoc tegoroczna jawi się 
ja k b y  n agłe zabłyśnięcle światła 
•v mroku. Zastała nas w  szarzyżnie 
„ciężkich czasów *1. T rosk  co niemia 
ra ugniata P olsk ę. W łaśnie w tych  
czasach  w ypadło je j rozpraw iać się 
na terenie międzynarodowym z dą­
żeniem wrogów do podkopania b y ­
tu młodej Rzpitej, do okrojenia tego, 
co  już posiadła i zagrodzenie dróg 
rozwoju ną przyszłość. W ew nątrz 
z a ś  Państw a niepomyślne położenie 
finansowe i ekonomiczne skazuje 
ludność całą na ciężkie walki- z tru­
dnościami. w których kruszy się 
ucifecha ż y d a  i radosne poczucie 
wolności.

Dzień zm artw ychw stania kró­
lewskim płaszczem  jasności p okry­
je to tłumowisko przygnębiających 
myśli : dokuczliwej szarpaniny z to-

R esurrexit!
Uderzył dzw on! ud erzył dzwon!

I  p ły nie  w ieść skrzydlata;
Zwyciężył śm ierć  i  grób i  zgon 

Chrystus, Zbawiciel świata*

Zwyciężył grzech, i p iek ieł m rok,
Co przybił Go na krzyżu 

I  chociaż Go nie widzi wzrok
Jest przy  nas, jest w pobliżu.

W wiosennem rozm odleniu łąk,
Co w złotem słońcu, drzem ią, 

Błogosławieństwo Jego  rąk  
Unosi się nad ziemią.

*
Umaja trawą m u ry  twierdź 

I  ciem ne arm at paszcze.
Dotyka grzesznych ludzkich serc,

Ucisza je  i głaszcze.

Więc niech  się skończy wreszcie złość 
Nienawiść, waśń i  zdrada.

Nie bijm y się jak psy  o kość,
Gdy z nieba m anna padaL

Niech każdy brata widzi w nas 
Tet\ z bliska i z daleka,

Dopatrzmy sobie w oczy raz
Ja k  człowiek n a  człowieka.

H E N R Y K  /B 1 F R Z C H O  f f  S K I

sam. A jeśli z pogodnem czołem -ob­
chodziliśmy W ielkanoc nawet w  
czasach najcięższej niedoli, kiedy to 
Obcym trzeba było w ysługiw ać się 
panom, —  o ileż radośniej powita­
m y ją obecnie w  kodącem poczuciu 
niepodległości wskrzeszonej tak cu­
downie, że niemaj chciałoby się wi­
dzieć w  tem po twierdzenie prze­
powiedni mesjanistów naszj, .1. o 
Chrystusie wcielonym w Polskę.

Praw dziw ie w esoły nam dzień 
dziś nastał! Żadnym zgrzytem nie 
wolno go zamącić, żsklnym odru- 
cnem depresji. Odtrącić od siebie 
daleko, usunąć z pola Widzenia 
wszystko, co z nastrojem jago uro­
czy sty m  W niezgodzie! —  Dość 
chyba każdy z nas ma ciągłego 
nurzania śię*w  kurzu codzienności. 
Dzień święty daje nam możność 
potoczenia wzrokiem dokoła sub 
specie aeteriiitatis. Niezłomne i od­
wieczne prawa, wiekuistość żyw ota  
jawią się w  olśniewającej kras>e 
wiosny. W yciągnijm y ramiona ku 
Miej ku tej wiośnie, która jest 
zm artw ychu staniem, ku tej. która 
z Chrystusa w  świa-t idzie, aby po­
przez czarną otchłań zła, fałszu, 
krzyw dy w ieść ludzkość ku świe­
tlanym  rozłogom dobra, praw dy, 
sprawiedliwości-

laflmnctó zagrane .
Lw ów , 11. kwietnia.

  Z M oskw 3F telegrafu ją:
Z pole,cen ia rządu zakaukaskie­
go aresztów 305 zostali ministrowie 
spraw wewnętrznych, rolnictwa i 
finansów autonomicznej republiki 
nachiczewańskiej. P ierw szy  jest o- 
skarżony o nadużycia finansowe, a 
diwaj ostatn' o stosunki z antysowie- 
cka partją ąMusawat**.

—  Z Barcelony tclegraiują: 
Wykoleił się tu pociąg elek­
tryczny, poczem wybuchł pożar. —  
Według dotychczasow ych oohczeń, 
jest 17 osób zabitych i około 50 
rannych.

Żrcie mslituczirc.
Lw ów , 11. kwietnia.

—  „ R z p i u a *  u o | § ? i ,  z e  m jn .
Thugu t zloiył w czoraj n a rę c e p re -  
mjera Grabskiego prośbę o dymi 
sję, która dotąd nie została defi­
nitywnie załatw iona. Thugutt w y­
sunął nowe żądania, od których  
uzaleźn a swe pozostanie w gaHi- 

; rec  e.
—  Prowadzone w  Pradze roko­

wania polsko-czechosł. w  sprawie 
zagadnień, wynikłych z rozdziału 
Śląska Cieszyńskiego, Spiszą 1 O-1 
raw y, doprowadziły do uzgodnienia 
szeregu kw estji. Do ostatecznej zgo­
dy doszło w sprawie przyznania o- 
bywatelst\va na terytorjach podzie­
lonych, co do amnestjf z3 przestęp­
stw a będące w zv/iązku z akcją 
plebiscytową. Zgodzono się w waż­
nej sprąwie zapłaty daw ych  zobo­
wiązań starokoronnych, przyczem  
oparto się na przepisach polskiego 
rozporządzenia w aloryzacyjnego, —  
Trudności sp-owodowała sprawa o- 
chrony mniejszości, ostatecznie jed­
nak przeważna część artykułów  zo­
stała uzgodniona. a trz y  znaczniej­
sze spraw y sporne odroczono. Dal­
sze rokowania odbędą się zaraz po 
świętach, tak, aoy  20. kwietnia cały. 
traktat mógł b y ć tam  poapisany.

—  Gabinet ministra spraw wojsk, 
komunikuje: Z poiwodu nadużyć w 
kierownictwie m arynarki wojennej, 
zarządził min. spraw  wojsk, ptze- 
prowadz^nń energicznego śledztwa 
przeciw  komandorowi podpor. B ar­
toszewiczowi > wiceadm. Porębskie­
mu. Kierownictwo mąryna rki kuntf- 
ad-mfrał Kioczkowski,

  o -------

HiadomtiśGl Niżące.
Lw ów , 11. kwietnia.

—  Wedle doniesćeń pism, min. spr. 
wewn- poleciło wojewodom w ysto ­
sowanie zarządzeń, aby św iadectw a  
lekarskie, uprawniające do uzyska­
nia paszportów ulgowych ną wyjazd  
zagranice w celach leczniczych w y­
dawali ]ekarze urzędów? jedynie f 
wyiącznie w tych wypadkach, w  
których  leczenie w  kraju jest zu­
pełnie niemożliwe lub połączone ze 
specjalnie dużeml trudnościamP1

O p ia ja  gabinetu p. Herriifa.
N ASTĄH LA W SK U TEK  UD ZIELEN IA  V 0 T 'JM  NIEUFNOŚCI RZĄ­

DOW I PR ZEZ W IĘK SZO ŚĆ SEN A TU.

He riot przybył nastęrnie do pa­
łacu Elizejskiego i w ręczył prezy- 
d e n o u i republiki pismo z prośbą 
o dymisję całego gabinetu.

P a r y ż , (Tel. G. L.) Senat 156  
głos a pif przeć w 132 odrzucił wnio­
sek, wyrażają :y rządowi Herriota 
votum zaufa ia poczem 163 gło­
sami w ięksi ś .i  uchw alił votum  
ciem ności dla rządu -O -
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Kiedy przymknąłem stęsknione powieki,
Nadziei pełen i pełen rozłąki —
Wokół się wiecznie rozszumiały rzeki.

I zapłonęły szafirowe łąki,
Drzewa fjulełów wiały oszofomne —•

Cichy —  w maleńkie nstrojone dzwonki 
Pasłem błękitne słowa nieprzytomne.

W promienne wiz e i linijr* śnienia 
Ptaki i kwiaty strzeliły ogromne.

I nie w iem : świtał-li dzień Przemienienia?
Bo kiedym spojrzał napowrót ocknięty,
O wce 6ię ku mnie tuliły btz drżenia.

I jak w narodzin Pańskich wieczór święty 
Pyszczki im dłonią otwierałem boskie,
Chcąc kształt wypieścić mych s!ów rozporzętych.

N itw ap ia  naszeyc bilansu

A one złote wyjąkały płoski.
JULJAN PRZYBOŚ

_ u

Lwów, 11. kwietnia.
W  przededniu debat Izby Qmin, 

które dały sposobność do sprecy­
zowania polityki zagranicznej rządu 
Baldwina, rozeszły się w Londynie 
pogłoski o bardzo interesującej pro- 
pozycji włoskiej. Czynniki oficjal­
ne —  jak zwykle bywa w takich 
wypadkach —  skwapliwie zaprze­
czyły ich wiarygodności. Nie mniej, 
następnego dnia pogłoski ponow ły  
się. Ta uporczywość jest sama przez 
się dużo mówiąca w zestawieniu z 
innemi szczegółami staje się bardzo 
wymowna.

Ni mniej, ni więcej tylko Wło­
chy miały zaproponować Wielkiej 
Brytanji zawurcie odrębnego paktu 
z pominięciem Francji. Byłoby to 
formalne rozsadzenie istniejącej od 
1914-go r. koalicji narodów za­
chodnich.

Propozycja taka miałaby w so­
bie coś tak złowrogiego, tak — mó­
wiąc otwarcie — przew o'nego, że 
wprost niepodobna dać jej wiary. 
A jednak zacytujmy „Epokę" rzym­
ską. „Epoca% organ partji rządzą­
cej, stwierdza, że nie możni zataić 
<stnienii problemu śródziemnomor­
skiego, który Włochy muszą roz» 
wiązać. Włochy wz ęły udział w 
wojnie po stronie Francji i Anglji, 
ponieważ N emcy nie zrozumiały 
konieczności udzielena pomocy 
Włochom w ich ekspstnzj nad Mo­
rzem ś-ódziemnem. T.aktaty, które 
zagradzają jakiemuś naiodowi drogę 
do renlizicji jego aspiracji, mają 
smutny kuniec, jak tiójprzyrmerze.

Rozwijając to, co „Epoca“ ukry­
ła miedzy wierszami: Trójprzymie- 
rze upadło dlatego, ponieważ Niem­
cy nie dopomogły Włochom w ich 
ekspanzji śródziemnomorskiej. Przy­
pomnijmy sol) e, że ekspanzja ta 
nie mogła się zwrócić jak w stronę 
Korsyki, zamieszkałej przez ludność 
pochodzenia włoskiego, Tunezji, 
stanowiącej naturalne przedłużenie 
półwyspu Apen ńskiego (iiość Wło­
chów w mieście Tunisie przewyższa 
ilość Francuzów), a więc przeciw 
Francji równie podobnie, jnk przeciw 
Austrji, Gdyby N em cy zrozumiały 
aspiracje włoskie, to Włochy wzię­
łyby udział w wojnie po ic i  stronie.

Jakże to je; t przykre, że do tego 
rodzaju lefleksjl można jeszcze wra- 
crć  w  kilka la* po zakończeniu 
wojny, która była wspaniałą mani- 
fzsiacją b aterstwa narodów Zachod­
nich. Ale tendencja aniyfrancusk i 
wywodów „Epoki" jest i^k niedwu- 
znaczn , że bez wahania można 
postawić kropkę nad i. Przymierze 
an ielsko-w oskie mające na celu 
„rozwiązanie problemu Ś óiziem ne- 
£ro“ byłoby nietylko z twa te be: 
Francji, byłoby wymierzone przectw  
Francji.

W  swojej diatrible „Epocr" przy­
pomina, że z Rzymu rządzono kie­
dyś prowincjami gallijskiemi. „Je­
steśmy szczęś iwi, że Francja, dawna 
kolonja rzymska ieit naród :m bo­
gatym, cywilizowanym, znakomicie 
uzbrojonym, ale nie chcemy aby 
od wróciły się rale historyc ne i aby 
na n s przyszła kolej, sta ć się kc- 
lonją".

W wynurzeniach dziennika rzym­
skiego jest tyle m ego'om ai?j, o ile 
chodzi o pow otm ie się i a ir dycje 
imperjum rzymskiego, ile przesady, 
o ile chodzi o m ożiw ość takiej sy­
tuacji, w Ltó ej Włochy stałyby iię 
kolonją gallijską. Mamy tułaj do 
czynienia ze spe yfcznym prze a

wem tej samej po ityki, ktć e spo- 
wodowała osamotnienie obozu izą- 
dz cego w pozycji wewnętrznej. Bo 
propozycja włoska, o i'e że było 
faktem, nie przyc y ;iła się do izo­
lacji Francji, nie mogła u c y i ć  tej 
prawdy, że to W łocny są obecnie 
de facto nieobecne w koncercie 
europejskim. Mimo zbieżności zapa­
trywań włoskich i angielskich w 
kwes ji „protokołu", mimo rozbież­
ności poglądów angelskich i fran­
cuskich, Anglję i Francję łączy je 
szcze rzetelna przyj źń. Rząd bry­
tyjski nie f korzystał z ofe.ty. Być 
może p. Ch mbSrlaui przypomniał 
sobie, że A ngja także lyła  li.d y ś  
prowincją rzymską i nie cbció, 
zważając na wie kie aipi a je w ło- 
sk e, wytworzyć pozorów  odw róce­
nia ról h!stoiy:z!iych“. Być moż? 
la że na ś wieższe demonstracje ma­
rynarzy łaszy towakich na Malćie 
przeciwko fladze brytyjskej dały 
mu coś do giyśienta.

K R Z fiW S K L

Lw ów , 11. kw ie<nia.
—  Mńsia sow - zakupiła w P o lsce

bUsko 15 ty s . ton cukru po cenie 
15.75 funt. sz tęri. za tonnę. loco Zdoł- 
bunow o. M'isja m a zapotrzebow anie 
na  300 ty s . toli cu kru , jed nakże nie 
może ic h . w  P o ls c e  zam ó w ić  ze 
w zględu n i  w yższe ceny  niż n a  ry n  
ku św iatow y m - W ed łu g  n aszy ch  in­
form acji, iriisja p o czyn iła  2naczne 
zakup y cu krn  w C zech o słow acji i 
N iem czech , sdzie je s t cu kier zn acz ­
nie tań szy  niż w  P o lsce .

—  O k rę t „L w d w “ k o ń c z y  przyg o­
tow ania d<o p o d ró ży . D . 20. kw ietnia 
p rz y b y w a  na pokład  pierw sza p a r -  
t ja  uczniów  szk o ły , a d, 4 inaja  dru­
ga R azem  w  tym  roku w eźm ie u- 
d zia ł w  p o d ró ży  szk o ln e j około 40 
uozniów. S ta te k  w y ru szy  zapewne 
10. n a ja  do Londynu, Jo k a d  zab ierze  
ładunek d rzew a, stam tąd z a ś  udu 
się do Genui.

%>
—  Z L ip sk a  te leg ra fu ją : Z m arł 

tu zn an y  k się g a rz  F ry d e ry k  
B aedeoker, w y d a w c a  sły n n y ch  
przew ud®Kuw  pod ró żn iczych .

■ -P

Dzwony Wielkanocne.
Lwów, 11. kwietni;

Tegoroczne Święta Wielkanocne 
przepadły wi najodpowiedniejszej porze. 
Już bowiem ostatnie wysiłki simy za 
nami, a jeszctze wilosna lęlyirwiie wyziera 
na swiiiai. Właśnie też na owei wąziuch- 
Jiej granicy pomiędzy „już11 a. „jeszcze 
mie“ stawiają Wiwlkoncic. tkwiące w niej 
symboile.

Ze zmartwychwstaniem Zbawiciela 
święcić mamy rezurekcje jego króle­
stwa w przyrodzie. Natura powstała 
ze srm zimowego, który miał pozory 
śmierci. Przez łąki i gaje stąpa wiosna, 
niepewnym jeszcze krokiem, jak dziecię, 
które dopiero uczy się chodzić. Siadem 
je j stop pokrywają się przestworza lek­
kim nalotem zieleni. Pecze na drzewach 
i krzewach, choć nabrzmiały, jeszcze nie 
wyłoniły z siebie liści. Sady owocowe 
stoją przygotowane, by na dany przez 
słeńce sygnał okryć się biatemi welona­
mi kwiatow.

Na skraju lasów. pod krzakami, 
wdzięczą się pierwsze kwiaty wiosny: 
sasanki, irojanki, at.emouy leśne — tu i 
ówdzie 'już różowy, a smy przy odkwi- 
ianiu piucnik, ba, nawet pierwiosnek w 
złocistym bereciku wdzięczy się do 
słońca. Od1 czasu do czasu złoży im wi­
zytę motyl wcześnie z poczwarki wy­
kluty: cytrynówka lub pokrzywnik; nie 
kiedy znów. diobierać się poczyna do 
maluczkich kielichów z, nektarem po 
pierwszy posiłek gromadka pszczół, dłu­
gą bezczynnością udręczona, stęskniona 
do pracy.

Wszystko to akcesoria Wielkanocy, 
jeśli ona, jaki w tym roku. wypadnie 
we właściwej porze, za rękę wiodąc 
cudną, nieśmiałą dzieweczkę, której na 
imię PrJmayera,

CT R.

Lw ów , 11. kwietnia.
Ulgi cetn?, w prow adzone w p o ­

łowie r. 1 9 :4  dia mportu pewnych  
w yrobów , sprow adzonych z zagra­
nicy, w cale nie przyczyniły się do 
pop awy naszego bilansu handlo­
w ego, którego stan czynny w  r. 
1923 wynosił 70  miljonów złoty h, 
podczas gdy w r. 1924  zamknęli­
śmy g )  już sianem biernym w kw o- 

ie 21 miljonów. W yw óz z Pol­
ski w r. 1 9 2 4  przew «zszył cyfro­
wo wywóz w f. 1923 tyiko o 6 8  
m ilottów zł. Tym czasem  przywóz 
z i. 1923 na 1924 wyrósł o 3 6 4  
miljonów zł Cyfry f® dow odzą, że 
nasza zdolność eksportow a znacz­
nie zmalała, przy równoczesnem  
bardzo wydatnem wzmożeniu się 
eksportu, fak osobliwie irotegow a- 
nego, a co gorsze, że im portow a- 

o do Polek: przew ażnie produkty  
droższa — czyli główni# luksu­
sowe.

Utwierdza nas w t#m staty­
styka importu n p- obuwia (1 2 6  
w agonów  w r. 124 w art. 35  
milj. z!. 105 w r. 1923 wart. 17-5
milj. zł.) S p row ad zon o w ięc do 
Pol ki Fó!buciczki brokatow e, la ­
kierkowe, krokodyle, itp. zatem —  
przedmioty w ytw orne.

Podobnie ma się spraw a z im­
portem luksusowej konfekcji tek- 
s jy !n :j. Im ort t. zw. szlacfcńnych  
ow oców  zagranicznych, „południo­
w ych" w zrósł do cyfry 4 ?  milj. 
zł. podobnie też import delikatesów
lepszych konserw' rybnych, pierw : 
sz j sorty herbaty itp.

Przem ysł metalowy i hutnlczo- 
górniczy wykazuje rów nież w zrosi 
importu przy rów noczesnem  obni­
żeniu się eksportu produktów tych  
gałęzi przem ysłow ych.

W zrost cen św iatow ych za 
surowca np. tekstylny (specjalnie  
w ełna) mó ł  w r. 1924  podwyż­
szyć nasz bilans handlowy przy  
imporcie okrągło o 4 0  milj. 2*0-  
tzch. W całej zaś bardzo wysokiej, 
różnicy 3 6 4  milj. złotych, między 
w artością p:zyw ozu w r. 1923 a  
jego w artością w r. 1924, podro­
żenie su ro w ca wynosi ok lo  25  
proc., tym czasem  import, cieszących  
się ulgami celnymi, tow arów  >uk- 
susow ych, dla egzystencji szero­
kich mas k o n s u m  ntów obojętnych, 
a podrażających znacznie sto­
pę życiową, ten im port wynosi 
cyfrowo 50  proc. pogorszenia na­
szego bilans handlow ego.

G wałtow ny spaciek im portu  
śledzi, będących masowym  środkiem  
pożywienia o znacza, że amatorowi#  
śl dzi — delektują się sardynkami 
lub pstrągami m arynow anym ;, przy  
w zrcśd e  przywozu rozm aitych ga­
tunków ryb w oliw ie, dowodzi zas  
wad iwości naszej polityki celnej 
w drugim półroczu 19 2 4  w stosun- 

( ku do w ym ogów  zdrow ego bilansu  
i handlowego oraz interesów  produk- 
I cji i konsumeji. A M.
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Ż A L .
A była w edy we mnie chwila jedna',
O nieskończonej o sonie pow ieści:
Syfa, jak słońca godzina (biedna,
A była wfeay we mnie chwila jedna,,.

A była Wiedy we mnie chwila jedna,
Tm aetn zwiad pszczelich zebrana, mozolna,
Bogata w słodycz, dojrzcła i wiedna,
A była wtedy we mnie chwila jedn a..

Lecz i jej majak roztop i się zwolna... .
A była wtedy we mnie chwila jedna...

MARJA KAZECKA.

Książka polska o BMae 
k lfigip*J

L w ó w , 11 kwiitnia.
Zdolność tw órczego i badaw ­

c z e g o  ustosunkowania się do kul­
tur cb cych  ;es: wielkiej wagi p r -  
bieneth  siły i żywotności kultury 
narodow ej i warunkiem jej boga­
cenia. To też jakkolwiek dzieje 
Polsi i i tw órczość polska pozostać 
winny głównym terenem naszy h 
badań historycznych i literackich — 
badania te zw rócić się muszą nad­
to w bogatej —  bogatszej niż do­
tąd  — mierze ku wszelkim zaga­
dnieniom kultury i historji św ia­
towej. Dzisiaj, gdy znowu esieśmy 
państwem i gdy politycznie i k u l­
turalnie zdobyć należy stanowisko  
godne wielkiego narodu, postulat 
ów narzuca się z siłą  zw ielokrot­
nioną.

Ze szczególnem  w ę c  zaintere­
sow aniem  pow itać godzi się m ło­
dego badacza, który w samych już 
początkach działalności dwie w iel­
kie literatury obce uczyni! dziedziną 
swej pracy  i w zakresie obydwu 
równie pełne okazał panowanie 
nad przedmiolem, D r. W ac'aw  
Lednicki obdarzył teraz czytelni­
ków polskich doskonaleni opraco­
waniem puszk now skiego Onegi a 
(w ydanego w przekładzie L. B .l -  
monta**), a zapowiedź dana w  
przypisku do w słępu w ycrerpują- 
cego i kilka ogłoszonych niedawno  
notatek o Puszkinie upewnia do 
nadziei, że możemy oczekiw ać  
odeń dalszych cennych prac z za­
kresu literatury rosyjsk ej. Zanim  
zaś romantyk rosyjski stał się 
cś  odkiem jego zainteresowań, ptzy- 
kuła r erce jego i uwagę posągow a  
postać najbard iej klasycznego  
wśród romantyków Irancuskich  
Alfreda de Vigny.

Ten arystokrata z pochodzenia  
i arystokrata z ducha, odgiodzony  
od pospolitości w swej „wieży 
z kości słoniow ej"***), popular­
nym n e był i nie stanie się nigdy. 
Ale g iy  w F  ancji X X  w. blednie 
coraz bardziej rozgłośna niegdyś 
sław a W iktora Hugo, gdy Lam ar- 
tine jest jednym z ow ych autorów, 
których się czci, ase których s5ę 
nie czyta, gdy z pośród plejady 
romantyków naczelnych tylko M us- 
set zachow uje św ieżość sw ych  
subtelnych dialogów  scenicznych —  
Vigny, skupiający garstkę wielbi­
cieli, rośnie w miarę zwiększania 
się perspektywy dziejowej.

Rom antyczna poza cierpienia, 
dynamiką w yobrazić, słow a i gestu  
w yolbrzym iająca przeżycie, obca  
się stała późniejszym generacjom , 
które nauczyły się tłumić wyraz 
uczuć i uznały w łzach i skargach  
częścią^ coś niem ęsk:ego, częścią  
coś... niemodnego. Tern s 1 iej mu­
siał przemówić ów niezwykły, m ę­
ski, małomówny spokój bclu bez­
brzeżnego, jakim zw arta została w 
piękno posągow e poezja „Mojże­
sza", J l o i " ,  „Przeznacetń**. W śród  
sam otników  rom antycznych —  sa -

*) Dr. W acław  Led&ick% Alfred 
de Viwiy. Z historii pesymizmu re- 
I gijnego. W ar zawa 1923.

** j Aleksande Puszkin, Eu- 
genjusz Oniegin, i -zćłożył L. Bel- 
mont. O pracow ał W acław  Lednicki. 
(Biblioteka Narodowa. Serja II. 
Nr. 35).

***) Znane wyrażenie Sainte- 
Beuv ’a o Vigaym.

motnictwo Vigny’ego najmniej było  
efektowne, a najbardziej dostojne 
i tragiczne. Obok Leopardiego i 
obok Schopenhauera stający jako 
rzeczn k pesymizmu skra nego, był 
jednocześnie poetą siły i wielk ś ;i . 
Pragnął, ażeby człowiek, nigdzie 
i w nii zem poza so b ą nie szukając 
opa ę a, znalazł w sobie samym  
coś tak niezłem nego i św iętego, 
by nie tylko staw ić m ógł czoło o 
sowi, ale by w znieść się potrafił 
ponad los.

Czy wśród wojny światowej, 
w której tw arzą w tw arz staw ał 
człow iek w obec losu i w której 
niszczyły się w niejednej duszy 
podstaw y dawne, zanikały dawne 
punkty oparcia —  nie m ógł ów  
poeta „majestatu cie^pmń ludzkich* 
w ydać s ę  dziwnie aktualnym ?

T ak  właśnie odczuł go dr. W a­
cław  Lednicki —  i w tem t. wi 
geneza K sążki, która, drogę utoro­
waną m ając przez wybitnych ba­
daczy francuskich, zarysow ać  
pragnie drogi duchowe poity-m y- 
śliciela, ując w system  linje istotne 
jego przeżyć i rozm yślań.

Atmosferę religijną romantyzmu, 
który „z życia całego tw orzył sobie 
kość ół“, tradycję jansenizmu, tak 
w ażnego i znamiennego w dzi.jach  
myśli francuskiej, głoszącego skraj­
ny rygoryzm  etyczny i relgijn y  —  
a obok tego zupełnie różną trady­
cję deizmu w eku r św iecenia czy ii 
autor tłem dla myśl cielą, którego  
możnaby nazw ać rdigijnie-niereli- 
gijnym, dla poety, co  system atycz­
nie zajmował względem Boga sta­
nowisko podobne, jak Konrad 
z Improwizacji w wybuchu roz­
paczy.

Uwydatniwszy wpływ wykwintne­
go arystokratyzmu o ,ei i twa dej, 
oschłej, racjonalistycznej wiary ma­
tki, dr Lednicki podkreśla rolę, jaką 
ode^r ł w kształtowaniu ideolog i 
V.g y’ego Stary Tes ament. Twórca 
„Mojżesza* siał się „iakby d ltoni 
stą religijnym". Bogiem b .ł  dlań 
tylko groż iy Bóę S tuego Te tamen- 
u —  i z tym B giem poeta walciy! 

w imię ra.łcśri dla ludzi. Zaciążył 
też f .tainie nad postawą jeg j  wobec 
religji Józef de Maistre, bez- zględ- 
nośc ą tez swoich pobudzają;: do 
sprzeciwu. Zest wie rie z Pascalem  
i ze sioicy.idem i zaznaczenie róż- 
i ic i totnych, analiza koncepcji Ju- 
jjana A o trty w niewykończonej 
(i znanej dopiero od niedawna) po­
wieści „Daphnć* (której tytuł zo­
staje trafnie wyjaśniony jako naiwa 
idealnego miasta filozofów, siedziby 
heileńskoś i), wskazanie najszczer­
szego, na bardziej osobistego wyrazu 
w „Niewoli i wielkości żołnierskiej* 
—  *  udzie stopniowo do uplasty­
cznienia głównej koncepcji ideowej, 
„rdigji hor.oiu".

F .G ieg  i narwał Vigny*ego „Kan­
iem romantyzmu*. Rozwija i u asa­
m i \ to zdanie autor polakiegc stu- 
djutn. Myśl ciel-pesymi ta na piede- 
t ł wzniósł „ubóstwione sumienie*, 

g os obo /. iązku, „imperatyw katego­
rie  ny“ weoług teiminologji kanto- 

skiej, co deje człowiekowi wiel­
kość i świętość i spokój wewnętrz­
ny — bez myśli o jakiejkolwiek na­
grodzie czy odpłacie. Bazinte ewneść 
i beznadziejność etyki jest postula­
tem V fg,.y'eqro, Jedną tył :o wolno 
mieć n ad leję  —  be^osobistą: że 
zuryumfu e kiedyś w życiu ludzko­
ści „duch czysty*.

Pomijając zastrzeżenia, jakie bu­
dzą czasem wywody poszczególne, 
zapytać można, czy uniknął badacz 
niebezpieczeństwa, które grozi za­
wsze przy konstruowaniu systemn 
myślowego na tle dzieł poety —  
czy ten system nie sięga nieco da­
lej, niż istotne idee twórcy, czy nie 
jest od nich —  logiczniejszy i kon- 
sekwentniejszy ? Czy nie należy li­
czyć się bardziej z temi wyznania­
mi, które pozwoliły L. Sć.hćm u we 
Francji, a u naz Marjanowi Zdzie- 
chowskiemu bronić —  chrześcijań- 
skości poety ? Czy naprawdę tylko 
poszanowaniem arystokraty wobec 
tradycji tłumaczy się spowiedź przed- 
śmiertelna Vgn>’ego?

Ale nie zmienia to fak u, że sta­
nowisko zasad n ez: i jego ewolucja 
w dziejach duchowych poety ujęte 
zoitaly z gfębot.nm ode uciem i z 
głębokiem zrozumieniem i że wystą­
piły z niezwykłą wyrazistość ą.

-r- v r = i-TTst—  I
Jakaż jest w stosunku do te 

ideologji postawa badacze ?
„Poezja V gny*ego — mów* on 

—  wywołuje wrażenie bolesne. Pod­
niesiona do górnego tonu najbar­
dziej istotnych zagadnień życia, bo 
związanych z religją nie zawiera 
ona jednak w sobie zadowalającei 
naszą religijną świadomość syntezy. 
Na tem polega dramat osobisty poe­
ty i to jest przyczyną ideowej nie­
doskonałości jego dzieła..

„...Njjwyższa doskonałość, do 
kiórej w szlachetnym niewątpliwie 
porywie pchał człowieka V gny, n;e 
może nas zadowolić, ponieważ z sa­
mego człowieka jedynie wypływa 
i jako taka ma być przez niego u- 
świadomiona, ponieważ crłowieka 
wyłącznie ma za cel i nie wychodzi 
poza granice samego życia. Ideał ten 
nie zaspokaja najbardziej istotnej 
potrzeby naszego ducha, jaką jest 
konieczność wyjścia poza siebie, ko­
nieczność wrodzona wzniesieniu się 
ponad rzeczywistość pozytywnie nam 
daną uniesień a się do tfgor co wła­
śnie zasadniczo nas przerasta".

Na te słowa i na całe zakończe­
nie położyć trz.ba nac sk, bo skut­
kiem goiącęj sympatj', z jaką dr. 
Lednicld śledzi walki i cierpienia 
duchowe i dążenia poety, czytelnik 
może chwilowo ulec złudzeniu, że 
badacz solidaryzuje się z negaty- 
wnemi rezultatami myśliciela-pesy- 
m sty wtedy, gdy solidaryzuje się on 
tylko z pow g ł  i szczerością szuka­
nia diogi.

To właśnie zbliża twórcę „Stel­
la" do n ejedntgo z ludzi współ­
czesnych, którzy po latach katakK- 
ziuu, wśród chaosu życia skompli­
kowanego i męczącego, również na­
jeżą do .rodu szukających...

A zb lża go jeszcze rys jeden, 
zrozum! ly i dla o g ć ’u. Wyłonił się 
z wojny światowej jako idea praw- 
dziw «. piękna i wielka —  kult „nie­
znanego żołnierza* —  kult bohater­
stwa bezimiennego, tem większego, 
im bardziej jest szare, powszednie, 
nie manę, nie z myś i .o sławie po­
częte, lecz z obowią ku. -

A fred de Vigny, autor „N ew oli 
i wielkości żołnierskiej*, przed I ty 
dziewięćdziesięciu pierwszy wzniósł 
pomnik „nieznanemu żołnierzowi*

• JULJUSZ KLEINER.
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Z  l ite ra tu r y  fr a n c u s k ie j .
PIERRE QUILLARD:

Ś M I E R Ć  D a R E M ń A.
Curae non ipsa In morte relinąuu nt 

(P a h iiu i Vergilius Maro)
Smutny Jak ocean i symfonia syrt,
W atr, łkaniem brzemienny, płacze w  starym le s le ;
Tłum cieni się jawi, znika, znów naaniesie 
Pośród drzew Podziemu — gdzie skupia się myrt.

Słoike infernalna kąpie blady świat 
Z nieba krwawiącego poseką sirtszTwą;
Tłum cieni nadchodzi, odchodzi leniwo 
W  blasku, co się drżący, z melancholią kładł.

Te mary, błądzące wś ód lasów i ląk,
Z ponurą żałobą, przez smug asfodeli —
C erpią od m ilcjti, co, gdy mieczem zdzieli,
Ranę pozostawia wiekuistych mąk.

Spokó j zagrobow y oszukał Jch wzrok,
O oizkie przypomnienie nawet śmierć przeżywa,
I, jak wino >tpc , kropelkami spływa 
W serca schorzałego beznadziejny mrok. .

Przełożył: HENRYK BALK.

Jan Stanisławski.
(W spom nienie).

Dja^>lica.
Urywek z większej pracy p. t . : 

„R o b o ta  polska".
L w ów , 11 kwietnia.

Zofja Kostczanka,żona wojewody 
poznańskiego Piotra Opalińskiego, 
pochodziła z rodu bardzo świątobli­
wego, który wydał św. Stan sława 
Kostkę. Niesecki utrzymuje, że „ży­
ła z mężem w dziwnej zgodzie i 
miłości, jedno drugie upominało do 
dobrego",

Opalińskie •—  zapisują siarę kro­
niki —  słynęły z urody, córka je­
dnak Kostczanki Zolja „była nad 
wszystkie pop izedniczki swoje pięk­
niejsza*. Początkowo i ona myślata
0 życiu zakonnem, jak sioBtra jej i 
krewniaczki. Zaniechała atoli zamia­
ru. który zrodził się w mózgu ppn- 
ny w chwili przelotnego przygnębie­
nia. Starających się posiadata wielu
1 patrzyła na wszystkich z góry, wy­
czekując paranteli godnej jej wdzię­
ków. W dwudziestej trzeciej wioś­
nie życia ujrzała u swych sióo klę­
czącego hetmana kuronnego i kaszte­
lana krakowskiego, Koniecpolskiego. 
Leciwy wdowiec po dwu żonach : 
Żółkiewskiej i Lubomirskiej, był bo­
daj najboga'szym panem w Rzeczy­
pospolitej, więc i panna Zotja afek­
tem jego nie wzgardziła ; związek ze 
starcem wydał jej się odpowiadają­
cym dumie Opalińskiej.

Druga małżonka Koniecpolskiego 
Lubomirska z domu, zasłużyła na 
piękne wspomnienie. Radziwiłł notu­
je w pamiętniku: „Panu Bogu du­
cha oddała, wieln serca żalem na­
pełniwszy*. Obszerniej pisze o niej 
Dr. Antoni J. Była to surowych oby­
czajów niewiasta, istna towarzyszka 
hetmana i wodza. Nie kochała się w 
zbytkach, owtzem, starała się po­
przestawać na najmuiejszem, nie być 
ciężarem rycerskiemu małżonkowi. 
W lada kolebce wędrowała z nim 
na >eże kresowe, często wyczekując 
w ubogim starościńskim zameczku 
jego powrotu z dalekich wypraw 
przeciw barbarzyńcom. Zwyczajnie, 
niewiasta starego autoramentu, nie 
trwożył jej widok czambułu. Gdy w 
r. 1630 tatarska dzicz otoczyła za­
meczek barski, wcale mezastraszona 
„z baszty na przechodzącego bana 
patrzała", choć cały „fraucymer" ła­
mał ręce z rozpaczy, a kiedy mał­
żonek pomknął w stepy za nieprzy­
jacielską czernią, ona bez trwogi 
została sama w Barze, bacząc pilnie, 
by obrona jego murów nie szwan­
kowała w niczem.

Typ zupełnie inny przedstawiała 
Zofja Opalińska, dla niej więc nale­
żało przystroić odpowiednio siedzibę 
w Brodach, wyciągnąć cenne kobier­
ce I inne ozdoby z zamczystych 
skrzyń. Sędziwy hetman nie żałował 
niczego, a jego dworzanie, choć sar­
kali skrycie, że ich pan nie usza­
nował żałoby po drugiej żonie, wy­
konywali wydane polecenia spręży- 
śde. nie chcąc narazić się na gniew 
rosatnorowanego starca.

Ślub Koniecpo skiego z Opaliń­
ską odbył się z ogromnym przepy­
chem w Krakowie w pierwszych 
dniach stycznia 1046 r .; nowożeń­
ców  witano w 3 odach przy akom­
paniamencie wystrzałów armatnich; 
w sześć niedziel kasztelan leż ił na 
katafalku, wśród świec jarzących; w 
maju hetmanowa żegnała B ody, u- 
w ożąc z sobą czczy tytuł i trochę 
grosza, wypłaconego przez pasierba.

Tłum chodaczkowy obwołaj ją 
winną śmierci hetm ana: urzekła go, 
odebrała rozum ! Uwłaczający zarzut 
rozbrzmiał po kresach wschodnich

na nowo w dwa lata później. Od 
pól dżikich podniosła s ę straszna 
nawałnica, Chmieln cki pławił cif we 
krwi laszej, lęk opanował wszyst­
kich, przypomniano więc sob e het­
mana, który był ostoją bezpieczeń 
śtwa i spokoju Rzeczypospolitej.

Nie masz obrońcy ! zakizyknięto. 
Kto winien jego śmierci ?. OnaJ tyl­
ko ona! Pobyt Koniecpolskiej nawet 
w Krakowie stawał się w podobnych 
warunkach niemoż'iwy, biedna ko­
bieta usuwa1 się więc w zacisze 
wiejskie pod opiekę braia. Płakała 
nad nieszczęściem kraju i własnem, 
nik? jednak w szczerość jej łez nie 
wierzył.

W  krwawych tych latacn wypłynął 
na miejsce czołow e trzydziestoletni 
ks. Samuel Korecki, ostami z roau.' 
Uwijał się po kresach, paktował z 
Chmielnickim, wiernie służąc Polsce. 
Los rzucił go do Rytwian, gdzie 
przebywała z rokiem każdym pięk­
niejsza wdowa po hetman e Koniec­
polskim. Oczarowany jej wdziękami, 
staje w roku 1651 u ołtarza, by z 
umiłowaną kobietą związać się na 
życie całe.

Ślub był niezwykle smutny. Rana 
odnowiła się, nowożeniec gorączko­
wał, ostatnie słowa przysięgi wyma­
wiał z trudem, na pół przytomny. 
W  dwa tygodnie zamknął powieki 
na zawsze.Dziwne jakieś fatum prze- ! 
śladowsto Zofjg. Była bądźcobądż 
związana z Samuelem węzłem mał­
żeńskim, petni więc przy jego łożu 
obowiązki siostry miłosierdzia „z 
rozdzierającym spokojem". Słucha 
oracji pogrzebowych z dumą Opa­
liński* h na czole, choć szary tłum 
ze zgrozą odsuwa się od niej.

Kronikarz <usk> Jerlicz nie wie­
rzył w czary, zapisał więc pod dniem 
12 lutego 1651 r. krótką suchą 
wzmianką o zgonie Koreckiego. Ko­
zacy jego inaczej rzecz tę rozumieli, 
w prostych ich umysłach pomieścić 
się nie mogło przekonanie, że pan 
ich ukochany zginął, jak zwykły 
śmiertelnik, więc opowieść zakuli w 
straszną legendę. Legendy podsłu­
chał lirnlk wioskowy i ułożył dumę 
e sławnym księciu Koreckim, który 
choć przerzucił się do Lachów, ale 
opamlętrł się, w rócić chciał do 
swoich i walczyć razem z nimi 
przeciw wspólnemu wrogowi.

W ów czas księża , nasłali na nie­
go Laszkę diablicę", piękną, z gło­
wą w jasny włos ubraną, jak na o-  
brazach święte patronki malują, z 
uśmiechem, jakim się tylko aniołowie 
śmieją,... Opierał się młody rycerz

urokom, choć się oprzeć nje zdoła1, 
bo mu powiadali zalotnica, że ko- 
zaczką zostanie i z Księciem do ko­
zaków powidci, więc zapiowadził ją 
p,'zed ołtarz; po ślubie pocałowału 
go raz tylko i w łym jednym poca­
łunku zabiła.

i popłynęła pieśń w stepy, śpie­
wana po chatach i dworkach. Nazwi­
sko biednej kobiety zrosła się z ty­
tułem djabiioy. Przyłęcki, w jednym 
z panegiryków na to smutne Wesele 
odnalazł „następujący ręczny dopisek 
w spółczesny":

„Zgasła prędko książęca Jasność 
[z Wielmożna idą, 

Krótkie pociechy długą ołacą się
[żałością,

Książę oczarow any: na Księżnę
[nasłano

Djabelstwo. Męczennicą tu jej 
[być kazano". 

Niesiecki, obojętny na sprawy 
serca, podając w streszczeniu dzieje 
żywota Zofji, zamyka je sentencją : 
„Dopuścił był Pan Bóg na nią oso 
bliwsze utrapienia, s potem i bole­
ści, ale i te dla Jego chwały mężnie 
wycierpiała".

Osiadła na dewocji w Krakowie, 
gdzie zgasta zapomniana w 1657  r. 
Przeszła do pieśni ludowej, więc i 
w niniejszym szkicu dłuższa należała 
jej się wzmianka.

MICHAŁ ROLLE,

Kasi artaśtiiTgraiiltg.
Lwjjw, 11. kwtetnia. 

Znakomity basista opery ber fiń­
skiej dobrze Lw ow ianom  zuany, 
Herman H om er, śpiew a obecnie na 
gościnnych w ystępach w Pradze  
gdzie z olbrzymiem powodzeniem  
kreował Gurnem anza w „Parsifalu*. 
Ten wielki artysta zyskuje śród  
obcych  coraz w iększy rozgłos i zo­
stał od w rześnia zaangażow any na 
5 0  w ystępów  do Pragi. W Be.linie  
zaś coraz większe zastępy uczniów  
zyskuje szkoła prof. Flam . Płom ień- 
skiego.

M aestro polski zdołał w  krótkim  
stosunkow o czasie  pozyskać uzna­
nie i rozgłos. W śród uczniów, po­
za Steczklem  —  znajdują się naz­
w iska artystów  opery berlińskiej 
jak: Scheid1, Schtltzendori, Batten, 
świetny tenor B aieno, pani V. Ka- 
tc-pol oraz synow a dyrektora ope­
ry Schiliingsa, w ystępująca pod  
nazwiskiem M aryla V W oley. Jest 
to Polka. P ro łesor Flam -Płom ień- 
ski opracow y wa obecnie z nią Halkę.

M. SZW. (

Lw ów , 11. kw istaia.
Porządkiem  izeczy jest, że 

m iejsce jednych odchodzących w  
zaświaty zajmują inni, aby siłą  
dziedziczenia, kontynuowania czy  
inkarnacji byó dalszyir. ciągiem  
łańcucha, jaki wykuwa w ysiłek  
i genjusz człowieka.

I wydaje się być rzeczą natu­
ralną, gdy według miary ludzkiej 
o siągnąw szy „maksimum" i pozo­
stawiw szy dziedzictwo godne, g ro ­
madzone wrodzonemi siłami i ta­
lentem —  odejdzie się, a nieodża- 
łow anem  nigdy się staje, gdy czło- 
wiek w artościow y o blaskach Gen- 
jusza ustać musi w jednej części 
swej wspaniałej drogi, jaką mu 
jego przeznaczenie w skazało. 18 lat 
temu w  styczniu 1937 zmarł prof. 
Jan Stanisławski, jeden z pierw­
szych, którzy podlegając jedynie  
urokowi sw oistych  tematów, pięknu 
w łasnego kraju i przyrody, byli 
zdolni siłą sobie w rodzoną wytwo­
rzyć w łasny św iat wizji tr*Uarskich 
i zł łożyć kamienie węgielne pod
dalszą w tym kierunku rozwija ącą
się sztukę.

W ielki jako tw órca i indyw i- 
dualnoś , pierwszy pejsatysta-po^ta
traktując pejsaż tylko dla niego 
sam rgo, kolorysta najpierwszy, od  
rozsłonecznionych do nocnych i 
m ci siych tem atów. Profesur A ka- 
demji Sz . Piękn. w Krakowie, któ­
ry swym ogniem ogrzew ał ca łe  
dziesiątki dziś g ! c ś ‘.ych artystów, 
założyciel „Sziuki" krakowskiej. 
N ieodżałowany i N iezapom niany! 
Imię jego ączy się z w y0tąw ą  
lwowską r. 1894, o której K. G ór­
ski pisze, że „doskonałe" prace  
Stanisław skiego (nadesłane z Ki­
jow a) obok portretu St. d ęb ick ie­
go, są  jedynem i niemal okazam i 
impresjonizmu na tej w ystaw ie". 
(Sztuki piękne R. I— Z. 2), w spom ­
nienia zaś moje są żywe, bo się­
gają pierw szych m łodych lat, w  
których po raz pierwszy zetknąłem  
s'ę  z M łodą Sztuką krakow ską  
i sferą, jaką śp. profesor wokół 
sieb e wytworzył.

A jak niewolno w ielkich w y­
darzeń narodow ych przesypyw ać 
kurzeni zapomnienia, gdyż one są  
podwaliną istnienia i pokarm em  
duchowym, tak n iew yga.‘y Znicz  
powinno sie palić przed W ielkimi 
i M ocarzam i Ducha, aby z  ich  
wiecznie uzmysłowionej energji 
i w artości czerpać siiy i podnie+ę.

To są motywy, dla których na 
łam ach niniejszegc pism a słów  
kilka o prof. Stanisław skim  skre­
śliłem, a po szczegóły odsyłam  do  
Zesz. Ili. „Sztuk Pięknych*1, w  któ­
rym Mikołaj N e:torow , art. m ai., 
Rosjanin, przyjaciel śp. Stanisław­
skiego tak swe wspomnienia, pełne 
rzew nego smutku kończy: „Szczę­
śliwy N a ró d ! Jasna i prom ienna 
przyszłość kraju, gdz o byw ają  
ludzie, podobni Zm arłemu, kocha­
jącem u g o iąco  Ojczyznę i Sztukę 
m iłością czynną, tw órczą, piękną! 
Skarby ich ducha są nieprzebrane 
za życia, a gdy ci dobrzy siew cy  
zejdą ze swej niwy, z ow oców  
poznacie ichT"

K. K O S T Y N O W IC Z .
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Wyrok.
M alarz, w ró ciw sz y  Jo  domu, za- 

s ta ł g o  znow u, k ręcąceg o  się  nie­
spokojnie na krześle.

—  A, to  tyH —  p rz y w ita ł się 
serdecznie. —  D laczego siedzisz w  
p ła s z c z u ?  Ja k ż e  zd row ie?

Stankle-wucz w yciągnął doń gorą­
c ą , chudą dłoń. Na p y tan ie  nie od ­
pow ied ział.

—  M am  do c ieb ie  orośfcę —  r w ­
a ł  nerw ow o, a pow ieki za trzep o ta ­
ły  mu, ja k  sz a re , zm ęczone m otyle.

Lubicz : ozebrał się szy b k o  i, 
nakazaw szy  służącej przygotow a­
nie herbaty , zajął m iejsce obok 
gościa.

—  Słucham c lę . Ale zdlejm 
przedtem  p ła sz cz ! O ch, c i uczeni!

zaśmiał się nieszczerze, bo ‘wy- 
gted i z a ch o w a n ie  się p ro fe so ra  
b y ły  gorsze, niż zw ykle, choć od 
dawna niepokojące robiły  .w raże­
nie.

P ro fe so r  p o zo sta ł w  p łaszczu , 
śm iech  nie odbił się  żacm ym  re - 
fjełcsem  na jeg o  żó łtaw ej tw arzy , 
zaczerw ienionej iciem nem i . plamami 
g o rą cz k o w y ch  w y p iek ó w .

Mam do C^b1*  prośbę —  po­
w tórzył cicho, p rąykładajac - - z  
bolesnem .skrzyw ieniem  u s t - -  lę k ę  
do rozpalonego czoła.

•— Ależ m ów  nareszcie. C o za  ton 
u ro c z y s ty ! —  p ró b o w a ł dalej ż a r ­
to w a ć  m alarz.

Stan k iew icz  sied zia ł bezw ładnie, 
ja k b y  zapom niał o prośbie. W y so k i 
w izro JI o r a z  silne w ychudzenie c z y - 
t f ł y  go podobnym  do dużego, sm u t 
n eg o , tro ch ę  śm iesznego ptaka.

•—  W iem , że ci przeszkadzam . 
Koń^zyąz obraz —  zaczął wreszcie
iznowu-

■—  D ajże sp okó j z  temi cerem o- 
n jam j. W iiesz p rzecież, że zawsz® 
jesteś m* gościem  pożądanym .

—  Nie, njel bfóe1 pow inienem  cń 
b y ć  n atrętn ym . M asz co ś  lepszego 
do ro b o ty , niż zajm ow ać się takim  
w ykolejeńcem , ja k  ja.

S ło w o  ..w y k o !e jen iec “ w y m ó w ił 
cisze j, niż reszitę. Rum ieńce n a b ia ły  
ciem niejszej czer w ienj.

—  C o ty  p le c ie sz ? ! T y , z n ak o ­
mity, s ła w n y  w  ca łe j Europie z 
dziifeł swoich i —  —  w y k o le jen iec! 
Jedna, jed yna z tw oich  p rac  p rzy ­
ro d n iczy ch  w y s ta rc z y ła b y  innym  
do s ła w y . P rz e c ie ż  ta  ch w ilo w a 
n ied ysp ozycja ...

—  C h w ilow a? —  w y d o b y ł z  gar­
dła ksjka w y so k ich , d z iw n y ch  to ­
nów , m a ją cy ch  zastąp ić  ś m ie l i .  —  
Od dw óch la t —  nię. R o zu m iesz  —  
N IC.

—  N ic! —- p o w tó rzy ł je sz cz e  raz  
uczony. s p o irza ł przyt<m  p y ta jąco  
na Lubicz3- ja k b y  cz e k a ją c  n a oos, 
a gd y tep m ilczał, d rg n ą ł 0 'ężk o  
dalej.

—  B y fem wQZQpaj znowu u A- 
lsk sandr o wiozą. Zbadał mnie skru­
pulatnie. Przemęczenie umysłowe 
—  star a bajka. Odpoczynek..- ruch 
fizyczny... le.kkie rozryw ki... S ły ­
szałem \to ryl® tyle i^tzy. P róbow a­
łem  —  to na nic- Stanisław ie! —  
w ykrzyknął z nagłym  wybuchem, 
w skazując na głowę —. % tern „  —  
Jronje c .

Pobudliw ej wyobraźni! malarza

S W I T.
O twarły się przedem ną m rocznych la ó w  głębie 
Cicho wkoio. Pnie starycu  d^bów, pnie —  potwory  
W m rokach świtu czernieją. Śpiące jeszcze  bory,
Lecz w dali jasność jutrzni św ieci już na zrębie.

Dnieje już. W zrok utkwiłem w  rosochatym  dębie.
On, na zrębach sam otny. Pod nim muchom ory  
W śród kw iecia traw  maluią najjaskraw sze wzory,
A na konarach dębu gruchają gołębie.

Swit... Cudny św it! Jam  w leśnym w ychow any św icie...
Tu w  przecudowuych chw ilach biegło moje życie,
Tu staw ała myśl tn i? u n irbiosów  p o._u.

Bo, czy dąb stary winien, czy też jasność zorzy,
Gdy na las ci hy złote promienie położy —
Ż iu przy moim d jb ie  myślałem o Bogu.

EU STA CH Y ŚCIBO R-kYLSK l.

j Stan gosaoMwa iiarooowBUi 
1 Francji v r. ISZł.

w ydało sję> iż duży, potworny, 
czarny  krab  siedzi na łysaw ym  
szcz y c ie  tej głowy, z której tyle 
w yszło  wspaniałych pom ysłów
naukowych, i w biia w  nią owtre no­
życe w yk rzy w ian ych  k leszczy. 
Nałamał się jocwak do energicznego 
sprzeciwu choć. -w łasna m ow a 
brzmfała dlań fałszyw ie.

—  Przesadzasz stanowczo- To 
babska rzecz te ciągie skargi, la-' 
menty, jeremjady. Chwilowy roz­
stró j nerw ow y —  tym czasow a nie­
zdolność dio pracy- —  Każdy z nas 
m iew a takie momenty, dłuższe lub 
krótsze... Ileż razy  nie umiałem 
pędzla wziąść do r ę k i -  Ileż razy 
stw orzyw szy o b faz dziwiłem się 
sam sobie, 9ż takie o b y t e  b a?sro - 
ty  mogły się przejąć na płótno z 
mej fantazji... Trudno! Słusznie po- 
wiedzPat Schopenhauer: me powin­
niśmy njgdy zapominać, iż  nasze 
władze duchowe Sć \T^rłW m  o kre­
ślonych procesów  fizjologicznych. 
Mózg jest w yczerpany, m ózg przy j­
dzie do siebie, a z  nim tężyzna du­
chowa.

—  Ni>e przyjdzie do siebie —  
przerywał uczony, kręcąc powoi: 
głową ruchem zaprzeczenia.

—  A g d yby naw et! —  zaperzył 
się Lubicz, —  To meznośna arogan­
c ja  z tw ojej strony tyle w y m ią ć  
od siebie. M asz lał trzydzieści, w  
tym  wieku ’:n ni zaczynają, a ty  
m ąsz za sobą szereg dizie} genial­
nych...

Profesor podniósł rdkę.
—  Tak! .genialnych... P rzy jm ij­

my, że nic w ięce j nie stworzysz- 
C zy  to, ao już dałeś, nie w y sta r­
cz a ? ... Możesz sobie pozwolić na 
kilkuletni nawet odpoeżyTtek..- Je ­
stem pewny, że uzyskasz dawną 
elastyczność umysłu!

—  Pooo kłam ać —• rzekł profe­
sor z niespodzianą tw ardością i c- 
n erg ją. —  Nie po to przyszedłem. 
Jest°m  trup —  nic się nie zmieni. 
W iem  o tern —  a ty  także w iesz-—  
Ale ck, rzeczy. C hciałbym  cl tacjać 
pytąnie. p 0 to przyszedłem . Ale mu 
sisz mi przedtem p rz y rz e c  zupełną, 
bezwzględną szczerość. P rzy rze­
kasz? —  wyciągnął doń rckę:

—  O co chodzi —  zawahał się 
gospodarz* nie ujmując w yciągniętej 
dłoiw.

- -  B ardzo cfę o to proszę. C jebta 
właśnie. Człowieka uczciw ego i 
szlachetnego. D obrze?

M alarz silnie usejsnął dłoń li­
c z o n e g o . ; *

—  Chciałem się... ciebie.,, zap y­
tać... chciałem się.- ciebie..; zapy­
tać... cobyś zrobił, gdybyś był w  
mojem położeniu? —  Ostatnie slo-
Wą wymówił głosem obcym , zm»e- 
niemym, ale w yraźnym  i pewnym.

Rzecz ciekawa —  Pytanie nie 
Zdziwiło m alarza. Czuł jeg0 nie­
ubłaganą konieczność, pytanie to  
paść musiało. Oczekiwał go w  pod- 
śwńadomyicli głębiach przeczucia  
Ale odpowiedzieć —  nie, me, ma mi­
łość Boską, za n ic !!!

O czy profesora p atrzyły  nań 
uporczywie z poza okularów.

Trudno opisać, cp działo się w  
duszy malarza podczas tych kilka 
sekund —  wieków- W rzała w nim, 
przewalała Się gw abo winie, jak bu­
rza, niesamowita walka w ew­
nętrzna.

Profesor patrzył nań ciągle, jak­
by baaaw czo a przenikliwie śledził 
przebieg tych zmagań.

—  W ięc? —  zapytał przyjaciela 
po długiej pauzie, pochylając głowę.

Lubicz znjżył powoli Slow*, tem 
samem skinieniem.

Następnego dnia całe miasto 
w rzało pod wrażaniem sensacyjnej 
w iadomości: profesor uniwersytetu 
dr. Józef Stankiewicz, sławny autor 
Wielu niepospolitych dzieł nauko­
w ych. uazony europejskiej miary, 
popełnił samobójstwo- Osierocił 
młoda żon1?. P rzy czy n a  rozpaczli­
wego kroku nieznana.

HENi-.YK BA l K.

Lwów, 11. kwietnia.

Rozwój gospodarstwa narodo­
wego Francji w  ^agu roku 1924, 
wykazuje pa ogół tendencje rozw o­
jowe. Produkcja surowego że]aza 
dosięgła 7 i pół milj. tonn {w  roku
1923 6 milj Won), produkcja żelaza 
—  6 i pół milj- tonn, p rzecen ie  mie­
sięcznie około 570.000 t-> podczas 
sd y  w  r. 1913 przeciętna produkcja 
wynosiła 550.000 t. produkcja w ę­
gla zą ezas 11 miesięcy 1924 w y  
niosła 4 L I  milj. t-, Czyh 3,736.000 t  
móerięczjlie (w  r 1913 (bez L ota­
ryngii) 3,720.000 i.). W  r. 1923 ogól­
na produkcja w ęgla wyniosła 38 
i pól miilj. t„ w  r. 1913 —  39.2 milj. 
t. Produkcja Włókiennicza w po­
równaniu z r. 1923 zmniejszyła się 
(1889 kg. wobec 1964 kg-) W prze­
ciągu 9 m iesięcy wywieziono z 
Francji, w yrobów  włókienniczych 
na sumę 9816 milj, fr., '!• o 4300 milj. 
fr więcej, aniżeli w roku poprzed­
nim. W artość eksportu tow arów  
chemicznych za cz:is pierw szych 9 
miesięcy  1924 r. wynosiła 945 mii li. 
fr., czyli o 331 milj. w ićCŁj, aniżeli 
w r. 1923

Przem ysł automobilowy w y­
wiózł z Francii w  d ąsu  11 miesię­
c y  samochodów w artości 1405 milj. 
fr. (w r. 1923 —  7o0 milj. fr .)  Do­
chody ż  kolejnictwa, dzięki inten­
sywnie wzrastającemu obrotowi to­
w arem , znaczni® się pow iększyły, 
przew yższając o 1300 mi|j. fr. do­
chody w r. 1923. Komunikacja wod­
na obejmowała 72 milj. t., natomiast 
w r, 1923 tylko 62 milj t.
; Podatki bezpołśrdddip1 w  diągu fll! 
miesięcy dały Skarbowi 18057 milj. fr., 
t. j. o 3575 milj. fr. więcej, aniżeli z? 
przeciąg tego samego czasu w r. 19234

Handel zagraniczny, pomimo spadku 
franka, rozwijał sie pomyślnie. Za czas 
i 1 miesięcy w r. 1923 przywieziono do 
1 raricji towarów za sumę 28.750 miliard, 
fr., w r. zaś 1924 — za 36 mil,ardów 
fr., eksport powiększył sie z  27.300 mil­
iardów fr. na 37 H miliardów, czyli o 
37%. Po raz pierwszy w r. 1924 bilans 
nanćiowy Francji wykazywał saldo ak­
tywne w wysokości 1400 milj. fr.

Rozwojowi przemysłu we Francii to­
warzyszył wzrest cen towarów i koszt 
utrzymania. Wzrost wen na 1. stycznia
1924 wynosił 468 (Iredex z r. 1914 =  
100), z końcem lutego 555, w kwiet­
niu — 459, w grudniu ub. r. podniósł 
sie znowu d<o 518. W zrost cen podasa 
za sobą zwyżkę płac i kosztów pro­
dukcji, spadek franka, niebezpieczeń­
stwo inf.acji! ! podr.nesienie stopy pro­
centowej.
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frzyczyaj obeinej stagnacji 
aa giełdzie.

^  ... Lw ów , 11. kwi^nia.
Zwyżka pap e óat dyw.dendo- 

wych na giełdach polskich w stycz­
niu bieżącego roku, spotęgowana 
następnie korzystnemi wiadomością - 
mi o sfinalizowaniu pożyczki ame­
rykańskiej, załamała się —  jak wia­
domo —  jeszcze z początkiem u- 
biegtego miesiąca i od tego cza. u 
rynek efektów pozostaje pod zna­
kiem zupełnej stagnacji. U z d a tn ia  
się ona w tem, że ilość transakcji 
na giełdzie oficjalnej jest rainimali i 
a ceduła giełdowa przeraża wprost 
nietyle niskimi kursami, ile raczej... 
brakiem kursów, pustkami. C c i /  
szereg papierów bowiem nie wyka­
zuje żadnych notowań dla biaku tak 
sprzedających, jak i nabywców. Poza 
giełdą oficjalną w ogóie przestano 
zajmować się ikcjami, a posiadacze 
akcji, > i'e dotąd nie skorzystali z 
powtarzających się okresów przej­
ściowej zwyżki, nie myślą na razie
0 sprzedaży akcji, zadawalając się 
dywidendą, k óra w niektórych a- 
tunkach akcji, w stosunku do cbec- 
nych ich kursów giełdowych przed­
stawia bądź, co  bądź oprocentowa­
nie wcale korzystne. Argument za­
tem, jakim dotąd przeważnie poslu 
giwali się prze.iwnicy lokaty go­
tówki w akcjach przemysłowych, 
argument, iż pkcje ze stanowiska 
rentowności są papierami „de nule  
valeur“ gdyż cywidenda w stosunku 
do włożonego kipitału j ; t  mii i- 
mainą, w obec wykazania pizeciwień- 
stwa tej fezy, poważnie traktowa­
nym być nie może i nie w tem leży 
przyczyna obecnej stagnacji na gieł­
dzie.

Główną przy zyną obecnej st g 
nacji na giełdzie akcyjnej jest b.ak 
gotówki w ty-h s f e r a c k t  ue diw - 
niej każdą zaoszczędzoną więks ą 
sumę pieniężną lokowały p zeważnie 
w akcjich przemysłowych, a Więc 
w sferach ziemiańskich i w ft  a:h  
zawodów wolnych Również ba dzo 
dotkliwe straty, jakie właśnie te sfe­
ry poniosły w ubieg ym roku ws u- 
tek nieprzewidzianego spadku papie­
rów dywidendowych po wpio a- 
dzeniu nowej waluty —  podziałały 
wprost odstraszają o na szerszą pu­
bliczność, a sz zu łi  ga stka zawo­
dowych spekulantów nie j ’st w s ta ­
nie obudzić z letargu giełdy efektów
1 jej o ży w ić—  gdyż brak drugiego 
partnera co  gry g ełdewej, tj. szer­
szej pubiicznoś i. T o  samo zjaw i d o  
obserwujemy U U ć  i na g Wdach za­
granicznych, jak n. p. na giełdzie 
wiedeńskiej, która e ;t  o tyle w ie -  
szetn położeniu, źe kapitały zagr ni- 
czne bardziej się tą giełdą inte esu- 
ją, a nadto istnieje tam komitat 
S iird rh  benków (t. zw. S iiUugs- 
komilee), który w krytycznych m e­
mentach stara się o podt zytnanie 
Kursów giełdowych tych zwłaszcza 
papierów, w których banki te są 
zaangażowane.

Utworzenie podobnego syndy­
katu banków na g ełdach polskich 
niewątpliwie prz> czyniłoby się do 
wydatnej poprawy sytuacji na gieł­
dach polskich, zwłis cza, że kapi­
tały zagraniczne, zwłaszcza belgij­
skie —  jak w sfe ach dobr e poin­
formowanych utrzymują —  intere­
sują się polskim wielkm przemy­
śle u i akcjami poważnych poi.kich 
przedsiębiorstw, a jedynie zupełne 
„desinterezsement* naszych b nków 
w stosunku do rynku efektów, oraz 
obojętność i apatja sfer kapitalisty­

cznych polskich, wywołana ciągłym 
spadkiem prpierów, zn e.hęcają obce 
kapiały od poważniejszych lokat 
w naszych papie ach dywidendo^ 
wych z obawy przed s'rat mi.

A gdy przypływ obcych kapita­
łów dla nasileiia rynku pieniężnego 
i ożywienia ży ia gospodarczego  
jest tak bardzo w eh Uli obecnej 
pożądany, p zeto problem sanacji 
stosunków gi łdowych, pioblem re­
kreacji naszych gi łd nie jest —  
jakby się pozornie wydawfło —  
problemem natury podrzędnej, lecz 
wś ód z, gadnień gospodarczych b e- 
źącej chwili zająć wi ie i pierwszo­
rzędna miejsce

DR. LEO N  N A D EL
-O -  <

Kronika,
* *ie

*
Z życzeniami Wesołych Sw ąt 

spieszymy du naszych Przyjaciół, 
Prenumeratorów i Czytelników. Mic- 
siące ciężkiej próby, n ezb ęin e  dc 
umocnienia naszycia pod ta w finan­
sowych, przekreślły niejedno z tra­
dycji, które stanowiły ongi c ły po­
wab i wdzięk tego Święta Wiosny 
na ziemiach polskich.

Kurczymy sTę wszy cy, odm a­
wiamy sob e niejednego, nie może 
tó jednak osłabić serdecznej nuty, 
jaka panować zwykła w dniu Zmar- 
taychw sta ia. Niechaj więc i w ro­
ku bieżącym, u skromnych stołów  
biesiadnych, popłyną życzenia g o ­
rące, i prywatne, i publiczne, by w 
naszej ukochanej, k wią i trudem  
okupionej O jczyźne zaistniało wre­

szcie prawdziw ie Zmartwychwstanie.

Sobota 11 kwietnia. Rz. kąt. 
W ielka Sobo a — G . kat. Marka.

N lecz ela 12 k w ie tn ia . Rz k at.: 
W ielkanoc — Gr. kat.: K utna.

Poniedziałek 13 kwietnia. Rz. 
kat.: Pon. W ielk. —  G . kat.: Hy^ 
paiyja.

Wystawa Fotografii artystycznej oraz 
wystawa „Sztuki Dziecka11 owarte beda 
podczas świąt tylko w poniedziałek. ort 
godz. 11—1. W e wtorek i środę otwarte 
będą- jak zwykle, od godz. 10—3. we 
czwartek wystawy zostaną iuż 2 winiete.

Z powedu wyjazdu do Zakopanego
nie będzie p. prezydent Neuman odbierał 
zwyczajnych życzeń świątecznych.

Miejska kolej elektryczna zawiada­
mia, że dnia 12. kwietnia, jakc w p ierw ­
szy dzień świat Wielkanocnych ruch 
wozów tramwajowych rozpocznie sie 
dopiero o godz. 13-tej (1 pop.)

Zakazane zgromadzenie. Rusin- lwow­
scy zamierzali zwołać na dziedzielę 
Wielkanocną n,a norę południową zgio- 
madzeuie w sprawie rzekomo głodującej 
,wsj ruskiej. Otóż — jak się doiwiadme-

O »
Straszny pożar kina — na wystawie.

Wczoraj w południe na wystawie skle­
pu z zabawkami Karoliny Sturm, przy 
ni. Św. Mikołaja, powstał ogień skut­
kiem skoncentrowan.a się promieni sło­
necznych w soczewce aparatu fB iow e- 
go (kino dziecinne). Przybyła straż po­
żarna wkrótce ogień ugasiła. Szkoda 
wynosi około 1000 zł.

(—) ĆJcpad bandycki na ni. Gróde­
ckiej. Na wychodącego z szynku Buch- 
staba przy ul. Gródeckiej, niejakiego 
Haberstocka, napadi wiczoraj bez po­
wodu robotnik Popiel i zadał mu 3 rany 
nożem w twarz, oraz w nogę, poczem 
zbiegi: Haberstocka Pogotowie ratunko­
we odKv(ozło do szpitala, Za Popieiem 
zarządzam poszukiwania.

(—) Nieostrożny cyklista, Ul. Fredry 
jechał wczoraj rowerem o godz. 5 popól. 
16-ietnr Artur Erb tak nieostrożnie, że 
potrącił r przewrócił Maię Schwarz­
wald, zam. przy ul. Jachowicza 20, któ­
ra doznała nieznacznych obrażeń.

i - — — ® - - a

Z  t e * t W O i i S H H ł l i
TEATR WIELKI,

Niedziela i2. orni .L '/etta‘ 
Puniedziałek 13. bm. o 3 oov. „Twór

ca".
Poniedziałek 13. bm. o 7.30 „Królo­

wa Sabv“ .
TFATR MAŁY:

Niedziela 12. b. m. „Wielka księżna 
i chłopiec hotelowy*.

Poniedziałek 13. bm. o 3.30 Pw oł.: 
..Spadkobierca*.

POhiedz. 13 bm. o 7.20 „Wielka księ­
żna j chłopiec hotelowy*.

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela 12. bm. „Clo-clo*. 
Poniedziałek o 3 pop. „Hr. Marica*. 
Poniedziałek o 7,30 ,.Clo-cter .

■■ ------- o-------

Biuro Koncertowe M, Tuerka.
Z cyklu Koncertów Mistrzowskich 

XXII i XXIII. — Piątek, 17. kwietnia: 
Jćzrt; Śliwiński - - Wieczór Chopina.

Piątek. 21. kwietnia: Jacąues th i-
baud, skrzypek. (Paryż). 2785-3

N A D E S M N R

O r y g i n a l n e  7163

T U T K I

BON TON
polecają

serum. r a r a ,  m i a n
w Krakowie.

— Do  nabycia —  
w sklepach tytoniowych.

S.m-E sjj kolEjowe.
Lw(jw, l l .  kwietnia-

O ZAPOBIEŻENIE POŻAROM
OBJEKTÓW KOLEJOWYCH.
Z powodu kilku poważniejszych 

wypad ów pożaru magazynów kole­
jowych wydało Ministerstwo kolejo­
we ; pecjalne zarządzenia zapobie- 
gawc e zaostrza ąc zakaz palenia ty­
toniu we wszel iego rodzaju maga­
zynach kolejowych.

AKCJA ZASILENIA KRAJU 
b i l o n e m .

C :lem  wspófdziałSnfa w jak naj- 
szyoszetn zasileniu kraju bilonem, 
otrzymały kasy kolejowe polecenie 
dołożenia szczególniejszego starania, 
by w-zelkie w . p aty odbywały się 
w mi rę możności bilonem i w bi­
letach 1 i 2  zlotowych.

ULGI PRZEJAZDO W E NA K O LE­
JACH DLA UCZNIÓW .

Z arad zen iem  Min. W yz. i O św . 
oraz kolei uzupełniono wykaz za­
kładów  naukowych, któ.-yca w y­
chowankom  przysługują ulgi prze- 
azdow e na kole,ach, szeregiem  

szkól zarówno ogólnokształcących,
jak i zaw odow ych w różnych miej­
scow ościach  Rzeczypospolitej, z 
w /rafn em  poleceniem  stosow ania  
tych ulg już podczas nadchodzą­
cych feryj wielkanocnych.

O TW A R C IE N OW EG O  P R Z \ -  
S AN .fU O SO BO W EG O  W  P O B ­

LIŻU LW O W A .
Pom iędzy s ta ca m i Dublany- 

Laszki i Zapytów  na linji kole­
jo w e j Lw ów -Sto janów  otw i°ra  
s :ę nowy przy tanek o sobow y  Ż-/- 
d tycze, w którym zaprow adzoną 

1 b ędz'e sprzedaż biletów kolejowych. 
B ag aż  będzie się przyjm ow ać za 
op łatą  na stacji przeznaczenia.

ftormaitości.
(a) P o łó w  w ie lo ry b ó w  z a  po*  

m o c ą  s a m o lo tó w . Jak donoszą 
z Oslo (ciawn. Chrystjanja), Tow . 
połowu w ie'orybów  w TO isbergu  
postanowiło użyć sam olotów  do 
połowu wielorybów. W  adomo, ie  
znacznej w ysokości można slę g rą ć  
wzrokiem daleko w głąb wody. 

i W cb ec tego pilot samolotu, tow a­
rzyszącego okrętowi, polującemu  
na w ieloryby, może zaw iadam iać 
za pom ocą przyrządu rad o telegra- 
ficznego załogę okrętu o dojrzeniu 
ogrom aych tych ssaków  m orskich, 
płynących naw et pod w odą, nie 
mówiąc już O tem, że płynące na 
pow ierzchni dostrzeże wcześniej, 
niż m arynarz, stojący na szczycie  
najwyższego choćby ma; ztu. W  ten 
rposób jo ló w  wielorybów m oże 
być dok nywany ualeko szybciej 
i skuteczniej, tembardziej te az, 
gdy szczególniej na woda h mórz 
i o cean ów  półkuli północnej, wie­
loryb staje się zwierzyną coraz  
rzadszą, a w niektórych okolicach, 
jak ńaprzykład dokoła Sipitzbergu, 
gdz e przedle n był pospolity, ob v  
cnie już wytrzebiony jest zupełnie.

PAM IĘTAJM Y O CELACH I ZA- 

DANIACH TO W ARZYSTW A  

SZKOŁY LUDOW EJ.

SALAMANDRY.
D wie piękne salam aćd ty , złote córki ognia,
Usiadły sobie w  piecu, jak to czyn ą co dn’a,
I wśród w słąż?k, jęcyków  i liści Ognistych 
Odczytują płom ieniem  obrzeżone listy,

Starsza rzekła do 'm ło d szej: — Otóż to jest m iłość!
O ! gdybyi czuć i kochać ż tak straszliw ą s iłą !
Ach, mieć serce człow ieCzęi Ogień nie w /p ow ie  
T ego złotego żaru, którym płonie człowiek I

Słuchaj, co k teś tu pisze: „O! jakżeśm y jedno I 
Noce moje nad tobą chylą się i ble rą .
Przyłóż do ust mych usta i przesuń jak fletnię...!*,
M iło ś; nasza jest tęczą —  jakiż nóż ją przetnie" ?

—  Tak, praw da. Cudne listy. A czemu są w p iecu ? — 
Spytała m łodsza, iskrom  nadstaw iając pleców

MARjA Z KOSSAKÓW  PAW LIKO W SKA.

iny — zgromadzenie powyższe z Dowo­
du zakazu Dy-ekcii policji nie odbę­
dzie się.
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OGŁOSZENIA

U Z N A N IA  Z A  Z M A R Ł E G O .

T . 79/25. Dmytro F uf alk o śvn llka, 
urodzony 1873 w koronach, żołnierz, 
z&ginąt roku i915. Celem uznania go 
zmarłym, a małżcństwc z Jewdochą 
Fufalkio roizwaazaal, wzywa sie uwiado- 
n;ć £ad lub obrońcę węzła malżeńskie- 
,o Dra Wierzbowskiego w Stanisławo­
wie do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów 17. lutego 1925. 3044

T. IV. 50'25/2. F.dykt. Wojciech Ba­
nk syn Józefa i Anity, urodzony 22. Ii* 
stopada 1881 w ICorbielowie i tam za- 
tniesakaly (p. u/wiec), lako żołme*z 12 
Baonu strzelców poi. b. armii austr. za­
ginął na wojnie od: marca 1915 bez 
wieści. W drażając postępowanie, celem 
uznania go za zmarłego, wizywa s !e. a- 
by nwiadomnono Sąd w Wadowicach o 
Zaginionym do 6 miesięcy od ogłcsze- 
liu, puczem Sąd na ponuwr.y wniosek 
orzeknie ostatecznie.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Wadowice diua 2. marca 1925. 3150

T. IV. 59/25'l. Ldykt. Michał Ba- 
rzydku syn Jana i Reginy, urodzony 3. 
września 1884- w Lachowicach i tam za­
mieszkały. jako żołnierz 35 p. obr. kraj. 
b. arrrgj austr. zaginął na wojnie oa lu­
tego 1915 bez wieści. W drażając pnsrę- 
po\. anie, celem uznan/a go za zmarłe­
go. wzywa się. aoy uwiadomiono Sąd w 
Wadowicach o zaginionym do 6 miesię­
cy od pgłoszenia, poczem Sąd na pono-, 
wny wruosek orzeknie ostatecznie.

Sad okręgowy. Odaział IV:
Wadowice dnia j 6. marca 1925. 3149

T. '48/25. Michał, Tyn.onko svu Pe- 
tra, urodzony 1887 w Olszanicy, żoł­
nierz zapity został na francuSKirr fron­
cie 1918 raki'. Celem " uznania go zma r­

łym wzywa się uwiadomić Sąd albo ku­
ratora Stefana Portionjaka w Olszanicy 
do 6 miesięcy.

Sąd akręgoiwy.
Stanisławów 11. lutego 1925. 3053
T. 218/24. Michiai Chamka urodzony 

i873 Pol chow, a, -nial umrzeć w- Rosji 
1915. Wzywa się, oy do pół noku od 
ogłoszenia Sądowii aibo Wanielkowf ad­
wokatowi w P. zemyślu ku ratarw i i o- 
brońcy węzła małżeńskiego ndzielono 
wiadomuśCi o zaginionym. ,

Sąd okręgowy.
Przemyśl 22. listopad- 1924. 31a4
T. 56/25. Michał Tryhubyszyn, uro­

dzony 1872 w Luce żołnierz, zachoro- 
,i i wszy 1914 reku zaginął. Celem uzna­
nia go zmarłym wzywa się uwiadomić 
Sąd albo kuratora Petra Tryhubyszyna 
w Luce do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów 2. marca 1925. . * 3052

I, I  r  r  T  A C  J  E.
E. 30/25/6. t  dykt licytacyjny. Dnia 

29. kwietnia 1925 o godzinie 9.30 przed 
pełudn em w biurze Nr. 12 w tutejszym 
Sądzie na wniosek Jana Nowackiego z 
Pulanek odbędzie się licytacja realno­
ści lwh. 455 ks. er. gm. kat. Frysztak 
objętej, składające’ sli z pgr. 960, 961, 
962. 963. 964, 9o5. 966, 967. 968:
9ii9 łąiki. rola i pastwiska o łącznym 
obszarze 6 mórg 1444 sążni, tudzież 
dbm, park, row-y, stodoła, piwnica i 
studnia. W artość szat urnowa gruntó w. 
3150 zł., dioimu i 100 zł., stodoiy, piwni­
cy. studni 650 z ł . najniższa oferta 3134 
zł. Wadjum 470 zł. Poniżej najniższej1 o- 
ferty sprzedaż nie nartąpi,

Sądi powiatowy. Oddział II. 
Strzyżów dnia 14. marca 1925. 317° 
E. 17o4/24/9. Edykt. Dnia 19. maja 

1925 godzina i 0 rano odbędzie _ się w 
podpisanym. Sądzie biuro 57 licytacja1 
poło-wy realności włil. 638 gminy Biało- 
bożnilca. skłądajaęei5 się z  parcel grunto­
wy .ch 407/1 i 407/2 .obszaru 38 a 56 m*. 
W artość szacunkowa 375 zł. Najniższa 
ofanta 250 z ł .. Prawa wiobec których li­
cytacja byłaby niedopiAZiOzaina, należy 
zgłosić najpóźniej przy licytacji, jnaczel 
pre ensie tąikie na szkodę w dobrej wie­

L w o w s i r ,  T O W A R Z Y S T W O  

A K C Y J N E  B R O W A R Ó W

poleca na Święta

swoje wyroby sporządzone z najprzedniejszych su­

rowców zagranicznych, nie ustępujące w jakości 

i smaku, najbardziej renomowanym piwom zagrań.:

Pino eks uortowp jasn e  
Piwo baw arskie  
Porłsf-Sm perial

na wzór porteru angielskiego

w flaszkach oryginalnie napełnionych, z uwidocz­
nioną na flaszkach, korkach i etykietacn marką 
ochronną naszego Towarzystwa w formie kotwicy 

okolonej literami L. T . A. B.

Do nabycia w restauracjach i lokalach 

uprawnionych do sprzedaży piwa

rze d Ja ła jąccgo  nabywcy cc do samej 
nieruchomjści nie miałaby iui znacze­
nia. Bliższe warunki w edykeie na ta­
blicy sądowej.

Sąd powiatowy, Oodział V. 
Caortk&w cn*a 28 marca 1925. 3 >78-3 
E. 204/24/24. Edyk; licytacyjny. Dn; 

22. kwietnia br. o godz. 11 Przedpoi od­
będzie się w b/urae N- . 18 tut. Sadu 
przymusowa 1‘cytacia całej Intiaty toi- 
warku .Ja r ó w k a f  wchodzącego w 
skład majętności Leśniowice o obszarze 
o keto 3 ui' 11.0 : rów  wraz. z zabudowa- 
riami m ^zkalnem i i gosp-oarczęmi. 
WydŁierżawienie majątku następuje na 
jeden rok od 15. marca 1925 do 15. mar­
ca 1926. Cena wywołania wynosi 4000 
/I Nainiższa oferta 1334 zł. Warunki 
dzierżawne można przeglądnąć w kan­
celarii O. VII. tut. Sądu w godzinach 
urzędowych, a w dniu licytacji u urzę­
dnika '.cytację prowadzącego.

Sąd "kręgowy cyw.. Oddział VII. 
Lwów dnia 28. marca 1925. 3174

E O Z M A 1 T E  O B W IE S Z C Z E N IA  
Ns. 259/25. Edykt zbiorowy. Sąd po­

wiatowy w  Żó fik w i przechowuje nastę­
pujące rzeczy pochodzące z kradzieży: 4 
spódnice — bielizna ' chustka wełniana 
przyniesione przez ułanów 1020 do 
•Błyszczywod ; 1922 do Maooszyna — 
raglan zielonkiowaty. chusteczki do nosa, 
wauzka bronzowa płój'enn,a, znaiezione 
192,4 w1 Żółkwi i przy lorze w Dobrosi- 
nie. 113 koszul wyżebranych 1925 przez 
2 Izraelitów. Wzywa sie właścicieli, by 
w przeciągu rc-ku cd dnia ogłoszenia po­
raź trzeci tego edyktu w Gazecie Lwow­
skiej wykazali prawo własności do tych 
rzeczy, w1 przeciwnym -az e Sąd posła­
ni z tymi rzeczami wedle paragrafów 
378 i 379 pk. 2443-3

Sąd powiatowy. O ddział III. 
Żółkiew'- 27 lutego 1925

OGŁOSZENIE. Dnia 20. kwietnia 1925 r, 
o godz. 9-tej rano odbędzie się w ma­
gazynach kolejowych gl. dworca pu­
bliczny przetarg rzeczy znalezionych. 
Koi. Urząd ruchu we Lwowie. 3175

MŁYŃSKIE maszyny. Kamienie, Turbi­
ny, Motory, Tokarnie, Heblarki, W ier­
tarki, Gatry, Biły, Lokomob'le, Pasy, 
Ti ansnusje, Gazę, Pompy, Armaturę, 
Narzędzia na dogodne spłaty poieCSj 

„ P I L  O T "
Ltv<jw, ul. Batorego 4. 

'r echnsczna porada bezpłatnie.
2118-15

W ezwanie;
Wskutek tego, że wszelkie księgi 

Kasy zaliczkowej „NADZIEJA” w 
Bołszowcach w czasie wojny zostały 
zniszczone, a wybrany Komitet li­
kwidacyjny nie może dokładnie osta- 
ld  wysoko/ć wierzytelności, więc 
celem os^tecznego zakończenia czyn­
ności likwidacyjnych, wzywa się 
wszystki h wierzycieli oraz człon­
ków, by swe pretensje zgłosili naj­
dalej do 1 maja 1925.

P o  tym terminie wszelkie ro­
szczenia będą nie ważne.

Bołs-ow ce, dnia 4 kwietnia 1925. 
K om itet likwid. Kasy Zaliczko­
wo] „Nadzieja** w Bołszow cach,

Ogłoszenie*
Publiczna sprzed iż nieruchomo­

ści Kasy Zaliczkowej „Nadzieja* w 
Bołszowcach (w likwidacji) odbę- 
dzie się dnia 8  maja 1925 o godz. 
3 popołudniu w lokalu kasowym. 
B iższe wasunki licylacyj ne przejrzeć 
można w kancelarji podpisanego 
Komitetu, gdzie też wnosić należy 
pisemne oferty.
Kom itet likwid. K asy Zaliczko­
wej „Nadzieja* w (likwidacji).

Bołszowce, 4 kwietnia 1925. 
KOSLYK rr.. p. SEGINOWICZ m. p.

Stifel m. p

(OKI
Rmacii własny.

Hit trzymaj pieniędzy bezużytecznie w domu!
Każdy zaoszczędzony grosz możesz Korzystnie 

bezpiecznie 1 bez trudu ulokować -:-

W

iw Lwowie, ul. Hałowa I. 9.
k t ó r e j

S M r i n b i  o s z c z ę d n o ś c i o w e

wykonane w kraju są prawdziwą 
ozdobą każdego domu, są chlubą 

rak robotnika polskiego. 2099

SUMKI wydaje Sasa W i  za SI- 5-
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI przyjmuje

rano od 8‘2- l  i od 5-6*12 popołudniu.

STAN W K ŁA D EK  OSZCZĘDNOŚCI 
I RACHUNKÓW  BIEŻĄCYCH

z dniem 31. m arca 1925 r.:

Z ł .  2 . 1 2 6 . H  7 4 * 1 3 .



„GAZKIA L W O W S K A "  z dnia 12. kw **tnla 1925.

J*0L ORES T
SPÓŁKA AKCYJNA 3173

.V/I)W, UL KOPERNIKA 21.
Adres telegraf. foresta-Lwów. Telefon 472.

Posiada drzewostany dę­
bowe, olchowe, sosnowe, 
- świerkowe i jodłowe. -
P o leca  drzewo okrągłe 
i materjałowe, tarte na 
własnych tartakach w  dy- 
menzjach krajowych i za- 

granicznych.

Redairtęi odp, JERZY ^O^iAflSKI, flależy&ść pocztową, opłacona ry.czaltep, Drukaraia Ski Akcyjnej M ^d&wnic&ęi pod ząr*. J , Płockiego.


